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nisław^r^^^em Przem<̂ w ên û Przez d-ra Sta- 
Stanisławę Popławską, przystąpiono do wyboru 
p ^Um* Na przewodniczącą poproszono 
Wod ar^  TurzymS (z Krakowa), na wice-prze- 
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PRZEMÓWIENIA:

Aleksander Świętochowski.
Mówca d* *sĵ  ^ . uaJe nam zarys ewolucyi, jaka

W P°^c âch odnośnie do sprawy kobiecej 
weiej 16̂ ein trzydziestoleciu dokonała. Da- 
praw ^ awano w wątpliwość ogólno-ludzkie 
glądów 16ty’ a dla uzasadnienia tych po- 
zyojo •• S2uka^o argumentów w anatomii i fi-

N
n^ano^0^Ŝ aW ê Pseudon au kow ych  badań ob- 
°dma .^atunk°w ą wartość umysłu kobiecego, 
re , ^ mu zdolności wzniesienia się w sfe- 
n ° J ę c  szerszych.

w*e> wt'!^0rQai11̂  i fizyologami poszli i filozofo- 
dy jjj . °w°d czego przytacza mówca poglą- 
biet g °—ja>b wiadomo, wielce dla ko-

aŜ aWe* Pdozofia jednakże nie była 
go j j y®loą na tym punkcie, i obok Nietsche’- 
Jobn znaleźli się myśliciele tacy, jak:
pe}Uie Uar  ̂ i Bain, którzy inaczej żu
tych u °Cenp  Istotę kobiety. Pod wpływem 
Potrzeb a tatże j ako wy nik dojrzałych
j^iach , lj zarysował się inny zwrot w po- 
rz^dku ®Prawa kobieca stanęła na po-
d°raaga*‘/:iennyin wraz z innemi sprawami, 
Pu> w â CeDQ̂ rozwiązania w imię postę- 

sprawiedliwością

Kwestya równouprawnienia stała się jednem 
więcej ogniwem w splocie ogólnych walk wol
nościowych. W naszym kraju za taki punkt 
zwrotny w pojęciach, uważać możemy ukaza
nie się pierwszego większego dzieła o kwe- 
styi kobiecej p. Edwarda Prądzyńskiego, p. t. 
„0 prawach kobiety.u

Dzisiaj sprawa kobieca już jest w dalszej 
rozwojowej fazie, w okresie walki. Tej wal
ce, jak każdej sprawie słusznej, należy ży
czyć jak najszybszego zwycięztwa. Społe
czeństwa powinny zrozumieć, jak cenne pier
wiastki kultury zdobędą w wyzwolonych si
łach kobiecych. Będą to czynniki nowe, peł
ne energii w uzdrawianiu najdotkliwszych cho
rób organizmu społecznego. Dzisiaj nikt już 
nie śmie zaprzeczyć kobiecie wysokiej skali 
duchowego rozwoju, a mężczyźni uznając jej 
równorzędne ze swojem jestestwo, mogą ty l
ko w ten sposób rozstrzygać jej żądania: 
„Oto człowiek i nic ludzkiego obcem jej być 
nie powinno.“

Marya Turzyma „Polityka a moralność.“

Dzisiaj polityka jako pojęcie, daleko stoi 
od pojęcia moralności. Nie lepiej było i w cza
sach dawniejszych. Polityka zawsze dążyła 
do władzy i jako sztuka rządzenia opierała 
się na prawie. Prawo jednakże dawało wła
dzę w ręce silnych i zmuszało słabych do zno
szenia krzywd i upokorzeń. Prawodawstwo 
podkopywało nawet tradycye pojęć wrodzo
nych i znieprawiało je swoim wpływem.

Mówczyni przytacza jako dowód prawdy 
historye stwierdzone, mianowicie, że pierwo
tni aryjczycy żywili wielką cześć dla pier
wiastku kobiecego, później jednakże prawo 
dawstwo braminów zepchnęło kobietę do roli 
niewolnicy, wprowadzając barbarzyńskie na
kazy palenia wdów po śmierci mężów.

Prawa, które nie są sprawiedliwe, są nie
moralne, a zatem nasze współczesne prawo
dawstwo ograniczające całą połowę ludzkości, 
nazwać musimy niemoralnem. Ludzkość je
dnakże stale dąży do urzeczywistnienia po
stulatu powszechnej sprawiedliwości.

Dopiero wtedy, gdy to urzeczywistnienie

nastąpi, polityka i moralność będą działać 
zgodnie, opierając się na zasadzie, że wszyscy 
ludzie są równi wobec prawa.

A. Wysłouch: „Prostytucya a małżeństwo.“

Mówca wziął za punkt wyjścia współczesne 
niewolnictwo kobiety. Cywilizacya prześcignę
ła tutaj dzikie plemiona, gdyż n dzikich nie
ma handlu kobietami. Hańba ta spada więc 
całkowicie na ludy mieniące się kulturalnemi.

Zbrodnią społeczną nazywa mówca wszyst
kie te przepisy, które uświęcają niejako pro
sty tucyę i dają jej cechy uprawnionego pro
cederu.

Małżeństwa powinny być zawierane z mi
łości, pod wpływem pociągu naturalnego, tym
czasem dzisiaj pobudką wchodzenia w związki 
małżeńskie bywa często interes. Kobieta sprze
daje się w prostytucyi, ale sprzedaje się i w mał
żeństwie, jeżeli je zawiera dla zapewnienia 
sobie życia. Stosunki te zmienić i uzdrowić 
może tylko równouprawnienie.

Kobieta równouprawniona z mężczyzną, bę
dąc jednostką ekonomicznie niezależną i sa
modzielną, nie będzie krępowana w wyborze 
męża względami materyalnemi. Mężczyźni 
przestaną się obawiać małżeństwa, gdy w żo
nie widzieć będą silną dźwignię w utrzyma
niu bytu rodziny. Związki małżeńskie zawie
rane będą wcześniej, a zmiana ta przyczyni 
się do zaniku prostytucyi, jako uprawnionego 
zła.

Kwestya kobieca jest więc ściśle związana 
z kwestyą umoralnienia obyczajów, i wszyscy 
w interesie ogólnego dobra pomyślnego jej 
rozwiązania pragnąć powinni.

Hr. L. Moriconiówna: „0 prostytucyi.“

Ciemna karta życia naszego przemówiła 
przez wymowne usta referentki całą siłą swe
go tragizmu, stawiając przed sumienie społe
czeństwa ogrom niedoli i ostatecznego upo
dlenia. Zaiste, przerażającą była wymowa 
faktów, skrzętnie przez referentkę w dzien
niku rejestrowanych.

...„Dziewczyna 12-letnia — sprzedana przez 
matkę za rubli 12...“ „Dziewczyna 13-letnia
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zmuszana głodem i biciem do prostytucy i. ..a 
„Dziewczyna sierota, utrzymująca młodsze ro
dzeństwo z prostytucyi...44

Nie są to bynajmniej rzeczy odosobnione- 
to rzeczy całkiem zwykłe, a referentka takiemi 
sprawozdaniami kilka dzienników zapełniła- 
Smutna ta kronika dowodzi, że prostytucya 
w naszej stolicy to przedewszystkiem prosty
tucya dzieci i małoletnich. W  wielu wypad“ 
kach jest to najstraszniejsza tyrania, hande  ̂
bezbronnemi istotami, które na całe życie 
w niewolę się zaprzedają.

Wśród oświeconej społeczności, w jej śro
dowisku gnieździ się i rozwija zbrodnia, kar
miąca się wyzyskiem nędzy i ciemnoty, żyją
ca z rozpusty i upodlenia istot od dziecin“ 
stwa zaniedbanych. Społeczeństwo nie zwra
ca oczu w tę stronę i spotyka je za to zasłu
żona kara.

Zepsucie młodzieży, choroby weneryczne, 
ogólna degeneracya, oto klęski, któremi życie 
mści się za zaniedbanie jego bolesnych pro
blematów.

Nie wystarczy jednak wiedzieć i mówić 
o złem, trzeba mu przeciwdziałać. Mówczyni 
nie wierzy w możliwość zniesienia prostytu- 
cyi; złe było i będzie, należy tylko usuwać 
jego najciemniejsze strony — zapobiedz prze
dewszystkiem zepsuciu małoletnich i frymar- 
czenia dziećmi. Trzeba więc popierać in sty  
tucye, które mają na celu kontrolę i opiekę 
nad biedną dziatwą. Mówczyni wspomina
0 działalności Towarzystwa Opieki nad dzieć
mi, zawiadamiając, że zarząd tegoż wszedł 
w stosunki z komitetem policyjno-lekarskim
1 wyjednał, że odtąd dzieci na prostytucyi 
przy chwytane, będą odsyłane do Towarzystwa ? 
a tam znajdą opiekę w odpowiednich zakła
dach.

(Odwołanie się do pomocy społeczeństwa 
znalazło życzliwy oddźwięk wśród słuchaczy; 
urządzono na poczekaniu składkę na estradzie 
i zaofiarowano odczyty na rzecz wyżej wspo
mnianej działalności).

Następny mówca, d-r Gawroński, zaakcen
tował jeszcze dobitniej konieczność walki

z prostytucyą, i gorąco polecił otwieranie za
kładów poprawczych dla małoletnich, podając 
za wzór doskonale prowadzony zakład hr. Mo- 
riconi w Chyliczkach pod Piasecznem.

(C. d. n.). Z . B %

MARYAN GAWALEWICZ.

B E Z  C E L U .
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy).

II.

— Biorą się do nas! — mówił pochmurnie 
Łański do Chronieckiego i Strzałkówny; — 
słyszeliście?... dziś w nocy nałapali wielu 
naszych, nakryli coś ośmiu bundzistów 
i dwóch socyałów najczerwieńszej lewicy. 
Trzeba się mieć na ostrożności!...

—  Zjedzą dyabła, jeżeli u mnie co znaj
dą! — zawołała Sewerka; — mogą przyjść 
i przetrząsnąć cały dom do góry nogami. 
Ręczę wam, że ani świstka nie zabiorą, ale 
na to potrzeba mojego sprytu, aby się tak 
urządzić. Ho, ho!... niech rewidują!

Chroniecki przegarniał brodę i uśmiechał 
się-

— No, tegobym o swoim domu powie
dzieć nie mógł, — odezwał się powoli, fle
gmatycznie i na pozór całkiem obojętnie; — 
na razie albo pousuwałem ważniejsze rze
czy z mieszkania, a reszta albo nie bardzo 
kompromitująca, albo tak ukryta, że jej nie 
zwęszą sami, ale co tam wszystko moja żo
na pieści w swojem posiadaniu, tego naj
sprytniejszy agent policyjny nie odgadnie.

—  To powinniście ostrzedz swoją połowicę— 
zauważył Łański,— w tych dniach szczegól
nie się musimy wszyscy wystrzegać niebez
pieczeństwa i kryć. Jesteśmy przecie w sa 

mym prądzie akcyi, jeszcze tydzień, jeszcze 
dwa, a... wiecie przecież?... co być może 
i będzie, jeżeli przed czasem nie wywróci
my kozła!

Strzałkówna spojrzała pytająco na obu; 
znać było, że nie wie, o co chodzi, a nie 
wypada jej przyznać się do tego.

Pożerała ją ciekawość, nie śmiała jednak 
zapytać, co to za niespodzianki tak wielkiej 
wagi przygotowują się w przyszłości bez 
jej wiedzy i bez jej udziału.

W głębi duszy czuła się tak samo urażo
ną, jak jej siostra; dlaczego nigdy nie wie
działa wszystkiego, dlaczego przed nią ro
biono jakieś tajemnice, jak gdyby nie za
sługiwała na pełne zaufanie i nie była tą 
dzielną, doświadczoną, zasłużoną Niewiastą, 
towarzyszką party i, oddaną na śmierć i ży
cie wspólnej sprawie?...

Pod tym względem całkiem inaczej tra
ktowano i ją, i Chroniecką w Romie; tam 
wyróżniano ją właśnie, wrciągano do wspól
nych narad i przeznaczano najryzykowniej- 
sze misye do spełnienia, bo tam nie robio
no żadnej różnicy płci, nie rozdawano sto
pni na dojrzałych spiskowych i niedojrza
łych, na powołanych i niepowołanych.

W Romie trzymano się zasady zupełnego 
równouprawnienia, nie bawiono się kunkta
torstwem, oportunizmem, nie tracono czasu 
na dyskusye; tam prowadzono politykę do
konanych faktów i wygłaszano hasła: „choć
by na złamanie karku, byle naprzód!44

Nie pozwolono tam nikomn niecierpliwić 
się, wyczekiwać, odkładać z dnia na dzień 
powziętych postanowień i łamać sobie za 
długo głowę nad wykonaniem projektów, 
dążących do jak najszerszych przewrotów.

I to się naturze Sewerki nerwowej, kobie
cej, prędkiej i jej podobnych towarzyszek 
podobało, to miało dla nich pociągający urok, 
jak każda krańcowość, to łatwiej dawało 
ujście ich burzliwemu temperamentowi.

Łański, Chroniecki, Dowmunt i inni tej 
samej barwy, wydawali się teraz nazbyt

p r z e z  mą
l o r n e t k ę .

(FELJETON TYGODNIOWY).

Ogórki warszawskie...
Newton, Dante i moja znajoma...

Od Ewy Adama do Orzeszkowej...
Obóz mężnych i jego ciury...

Ludzie, których się nie widzi...
Do jakiego stopnia się gorszę...

Jedna z moim znajomych pań utrzymuje 
zupełnie seryo, iż obecnie, t. j. w bieżących 
dniach można bez wszelkiej „żenady44 chodzić 
po ulicach Warszawy w szlafroku.

Zdziwiony mocno pytam:
— Czemu to, łaskawa pani?
— Bo „nikogo44 teraz na ulicy się nie spo

tyka. Wszyscy powyjeżdżali, więc dla kogo 
~ię stroić i ubierać?...

Ile szczerości i jaka głębia myśli w tej 
niedługiej, a jasnej odpowiedzi. Moja znajo
ma nie tai się z tern zupełnie, że ubiera się 
jedynie dla drugich osób, a nie dla siebie sa
mej i to jest punkt pierwszy, wart zastano
wienia. Punktem drugim byłoby, że jeszcze 
wśród pojęcia tych „drugich osób44 jest ogro
mna większość istot ludzkich, których ładnie 
podkrążone oczy mojej znajomej na ulicy zu
pełnie nie widzą. Z tych dwóch tylko spo
strzeżeń wysnuję całą girlandę myśli, które 
razem powiązane, dadzą w barwnym bukie
cie prawie wierne odbicie sposobu myślenia 
tak wielu niestety naszych pań.

Nie myślę ukrywać, że moja znajoma jest 
właśnie wybitną reprezentantką tego typu ko
biety, która zapytana, czemu nie chciałaby 
być Newtonem lub Dantem, odpowiedziała 
bez wahania, że wówczas nie mogłaby sie
dzieć w salonie w swym bardzo pięknym ka
peluszu. Teraz już wolno mi zdradzić taje
mnicę, że właśnie ta pani była jedną z tych, 
które tak pilnie zasypywały komitet Zjazdu

kobiet polskich pytaniami: w jakiej mam sta
wić się toalecie?

Podobną stronę usposobienia nazwałbym 
grzecznie „kobiecą... formalistyką.44 Mężczy
źni za nią przeważnie przepadają. Panie wie
dzą o tern, zapomnieć zresztą nie chcą ani 
trochę i ot kwestya uprawnienia zaogniona. 
Okazuje się to najplastyczniej na przykładzie 
Ameryki. Praktyczny niby tak bardzo miesz
kaniec drugiej półkuli ciężko zapracowuje 
się cały boży dzień po to nieraz głównie, że
by jego żona mogła równocześnie nic nie ro
bić i jedynie zaćmiewać przyjaciółki świetno
ścią swych kapeluszy i toalet... Cóż dopiero 
u nas w Europie.

W powiedzeniu, że Ewa może dlatego tak 
skwapliwie zgrzeszyła, ażeby mieć możność 
następnie ustroić się w listek figowy (pierw
szy to był szlafroczek), jest wiele szydzącej 
ironii, ale coś i prawdy. To już był punkt 
zaczepienia długiego korowodu faktów próżno
ści kobiecej, których linia aż po bieżące dni
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umiarkowanymi w porównaniu z frakcyą, 
skupioną około Romeckich.

Rozłam pomiędzy nimi w jednym i tym 
samym obozie, stawał się coraz większym, 
a do tych, którzy na tej granicy stojąc, w a
hali się w jedną i drugą stronę, należał 
i Sokolik, przytrzymywany osobistą sympa- 
tyą i głęboką wiarą przy Zeusie, a pociąga
ny gwałtownie przez swoją samozwańczą 
opiekunkę i mentorkę Strzałkownę w kie
runku Romańskim.

Z oburzeniem wywnętrzała się przed nim 
ze swoich żalów i pretensyi do tych „śli
maków,“ którzy zasypiają w swoich skorup
kach i leząc pomalutku, pozostawiają po so
bie tylko ślady wilgotne...

Wyznawała, że się zawiodła na nich, na
wet na swoim szwagrze, który od pewnego 
czasu „formalnie sfilistrzał“ w jej oczach.

Trzymając rękę Sokolika z roztargnienia 
przy swoich piersiach i w zapale ściskając 
ją gorąco, mówiła z kropelkami piany w ką
cikach ust:

— Ja was im nie zostawię, nie oddam na 
zmarnowanie tym pantoflowym działaczom!... 
Oni zabagniają naszą sprawę, topią ją w bło
cie, po którem talapią się sami w kaloszach 
i pod parasolem, a tu trzeba działać ener
gicznie, z zapałem, szybko, po bohatersku!... 
Sokolik, wy mi wierzcie, przy waszym Zeu
sie zostaniecie w tyle, daleko, po za nami, 
dacie się sromotnie wyprzedzić, a hańba, 
hańba tym, którzy się spaźniają!... Ja wam 
na to nie pozwolę, wam nie wolno gasnąć, 
boście wy żywy płomień, płomień z nieba!

Spoglądała mu prosto w oczy, ściągając 
swoje grube, gęste, czarne brwi i jakby 
w tern spojrzeniu głębokiem zapuszczała 
mu sondę na samo dno duszy.

— Sokoliku, ja was błagam, ja was zakli
nam, zróbcie to dla mnie, dla waszej Nie
wiasty! —  szeptała jakimś głębokim, namię
tnym szeptem,— pójdźcie z nami!... no co?... 
no powiedzcie,— prawda, że pójdziecie ze

mną, z nami ręka w rękę?... no tak, Soko
liku?... co?...

Edmundowi trochę dziwnym wydawał się 
ten zapał i ta partyjna, agitatorska gorli
wość, z jaką starała się przeciągnąć go na 
stronę radykałów; w tym wybuchu prawie 
fanatycznym pod względem tonu, było coś 
zagadkowego, podejrzanego, co go raziło.

Pierwszy raz popatrzał na nią niechętnie 
i wycofał swoją rękę z jej uścisków, mó
wiąc:

— Ależ dajcie pokój!... nalegacie tak na 
mnie, jak gdyby Bóg wie co zależało na tern 
z kim pójdę, z wami, czy z Łańskim. Nie 
jestem dzieckiem i sam wybiorę.

Powiedział to takim ostrym tonem, że od
sunęła się od niego, spuściwszy oczy, jak 
skarcona pensyonarka.

— Przepraszam was —  szepnęła zmiesza
na,— ja chciałam tylko...

— Wiecie, że nie lubię przesady! — prze
rwał jej, odwracając głowę i czując, że spra
wia jej tern przykrość, ale nie mógł się po
wstrzymać od wypowiedzenia tych wyra
zów.

— No, dobrze już, dobrze — powtarzała 
niemal pokornie, jakby się przelękła jego 
zniecierpliwienia; — zrobicie, co zechcecie, 
przecież macie prawo rozporządzać sobą. 
Ja tylko dla dobra sprawy pragnęłam was 
pozyskać; no, nie gniewajcie się za to, w y
baczcie!...

Rozstała się z nim zasmucona, pochmur
na, i z głową pochyloną szła znowu, jak 
wówczas po rozmowie z Dowmuntem, kiedy 
to napomknął, że chciałby zostać jej szwa
grem.

Bronia, gdy ją zobaczyła powracającą do 
domu, zaniepokoiła się jej wyglądem i spy
tała troskliwie:

—  Czyś ty nie chora?... co ci jest?... tak 
czegoś pożółkłaś na twarzy.

Zbyła ją jakąś wymijającą odpowiedzią, 
ale mimowoli spojrzała w lustro i zobaczy
ła się rzeczywiście bardzo zmienioną; przy

było jej nagle dziesięć lat, na policzkach 
dostrzegła żółte plamy, około oczu zmarszcz
ki, w ustach wyraz goryczy i zaciętego bólu.

Przez chwilę miała coś tragicznego w tern 
spojrzeniu, którem badała siebie w zwiercie- 
dle; nie przywykłą była przyglądać się wła
snej twarzy i nigdy nie wiele dbała o po
wierzchowność, ani się nie troszczyła o nią 
z kobiecą próżnością, dzisiaj jednak zasta
nowiła ją własna jej fizyognomia, tern bar
dziej, że w tern samem lustrze zobaczyła 
odbicie młodszej siostry i musiała porównać 
wiośnianą świeżość dziewczęcia, rozkwitają
cą dopiero do życia, ze swoją postacią przy
więdłą i zaniedbaną.

—  Ty tak wyglądasz dzisiaj, jakbyś mia
ła jakieś wielkie zmartwienie, albo była 
bardzo zmęczona — mówiła za jej plecami 
Bronia, sprawiając bezwiednie jeszcze mię
kszą przykrość siostrze; — co ci się stało?... 
byłaś może u Cesi?... do Rózi nie zaglądnę
łaś wcale?... Był tu Dowmunt i opowiadał 
o rewizyach i aresztowaniach dzisiejszej no
cy, radził nam popalić wszystkie proklama- 
cye, „Robotnika“ i „Proletaryat,“ i co tylko 
mogłoby wpaść im w ręce, gdyby przyszli; 
ale ja mu powiedziałam, że ty się nie boisz, 
a ja nic nie wiem i niczego nie przechowu
ję, to także nie potrzebuję się obawiać, pra
wda?...

Nie zauważyła, że Sewerka jej nie słucha, 
zajęta swemi myślami i szczebiotała dalej:

— Ja to doprawdy podziwiam was wszyst
kich, że wy się możecie tak nąrażać na 
każdym kroku i nic sobie z tego nie robi
cie. Mnie się zdaje, że jabym nie mogła 
konspirować, bo po mnie toby wszyscy za
raz poznać musieli, że coś wiem, albo mam 
w kieszeni jaką zakazaną książkę, a broń 
Boże gdybym miała przy sobie rewolwer, 
to* chyba jednego kroku nie mogłabym zro
bić, tyłkobym się przylepiła gdzie do ścia
ny i ojoj!... nie ruszyłabym się ze strachu 
za nic w świecie. Na rewolucyonistkę to 
trzeba ogromnie dużo odwagi i przytomno-

--------- ----- ----

ciągnie się nieprzerwanie, a utrzymuje na za
stanowienia godnej wysokości.

Mnie się jednak zdaje, że mimo ogólny na 
ten temat pesymizm, nawet i na tak drażli
wym terenie ma się u nas ku lepszemu. Ewo- 
lucya i w tym kierunku nie śpi. Przebieg 
Zjazdu kobiet ex re jubileuszu Orzeszkowej 
mówi właśnie i o tern mocno, choć... pośre
dnio. Kobieta dzisiejsza, nb. ta, którą można 
Wziąć na seryo w kwestyi rozumnie pojętego 
równouprawnienia płci, coraz mniej dba o ta
rn poklask mężczyzny, owszem zdaje się go 
unikać.

Treść wygłoszonych referatów, a jeszcze 
Więcej forma i warunki ich wypowiedzenia 
wywołały wprawdzie dużo humoru u „panów 
stworzenia,u niemniej szerokie fale ich wra
żenia nie nikną, owszem potężnieją i zapo- 
Wiadają radosny przypływ, jakby nowy zapas 
tężyzny i ambicyi...

Mamże mówić dalej nieśmiało, iż właśnie 
na tym zjeździe moja znajoma i jej pokrewne 
typy odegrały rolę jedynie cieniów chińskich, 

lgnęła do nich fala, ani one do fali. Mo

ja znajoma z tego powodu nie jest bynaj- 
mniej zmartwiona. Jeszcze prostszem jest, że 
ta część zwarta, mocniejsza, przenikniona 
radosną ideą, równie z powodu zachowania 
się mojej znajomej nie wiele cierpi. A  już 
nie boleje zupełnie...

W rezultacie wielkie dziejto, które pochłonę
ło tyle trudów, pracy i kosztów, nie poszło 
na marne. X pójść nie mogło, żebrała się sum
ka nienajmniejsza na cel widomy, jubileuszo
wy, i przewodni, o korzyści ideowych, ożyw
czych i rozrodczych, z natury swej niewy
miernych, już nie zliczyć...

Dziś, tak mężnie walczące, jak i ciury z te
go obozu (gdzież ich niema...) schroniły się 
przed spiekotą lata na letniska, do badów, zdro
jowisk, Krynic, Zakopanego, Vichy i t. d., 
gdzie się dało. W Warszawie na ulicach nie 
widzi się „obecnie nikogo,“ naturalnie niko
go, godnego oglądania. Bo czy warto spoj
rzeć na tych wdowców słomianych, żerują
cych smutnie po barach, na tych listonoszów, 
robiących dziesiątki kilometrów dziennie, a nie- 
wiedzących co urlop i wypoczynek, na po

słańców, tkwiących równie sennie na zwy
kłych swoich „rogach,“ tak zimą, jak latem 
na tych, już nie wyliczając dalej, dorożkarzy, 
pędzących swą chudą szkapę tak samo bezli
tośnie przy — 14°, jak i -\-28° R.

To są wszystko „przedmioty“ tak zwyczaj
ne na tle rozpalonego obecnie bruku, jak pia
sek na Saharze, oleandry u wejścia do ogród
kowej restauracyi lub latarnia zakopcona na 
stacyjce kolejki podmiejskiej. Ktoby się tam 
im bliżej chciał przypatrywać, a tern więcej 
coś sobie z nich robić, ba nawet dla nich 
stroić.

„Społeczeństwo się demokratyzuje“ i to co
raz szerzej. Idea przepiękna. Ale czy w upał 
nawet ideom nie należy się wypoczynek?...

ięc też co do mnie nie gorszę się bynaj
mniej tak mocno przytoczonem wyżej powie
dzeniem mojej znajomej. Co najwyżej w tym 
stopniu, ile potrzeba było do napisania ni
niejszego feljetonu...

M. Winiarski.
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ści umysłu!... Powiedz, ty się naprawdę nie 
boisz, żeby cię nie zabrali do ratusza, albo 
do Cytadeli, albo na Sybir?... O, Jezu, na 
samą myśl, że kogo z was to może spotkać, 
to mi się aż zimno i gorąco robi!...

Przytknęła sobie dłonie do policzków za
płonionych i zacisnęła powieki, jak małe 
dziecko ze strachu.

SewerKa siedziała w fotelu i zapatrzona 
w okno, niby słuchała.

Przez szyby wsączał się zmrok wieczór- 
ny, za ścianą u sąsiadów grał ktoś „Kuja
wiaka“ Łady, a w kącie na małym stolicz
ku przy kredensie syczał nastawiony samo
war, który służąca wniosła przed chwilą.

—  Zapalić lampę? — po długiem milczeniu 
odezwała się Bronia.

— Jak chcesz, --brzm iała krótka, sucha, 
obojętna odpowiedź.

— To posiedźmy tak jeszcze trochę; ja 
nie wiem czemu, ale ja pasyami lubię taką 
szarą godzinę. To podobno bardzo wielu 
ludzi lubi; a ty lubiłaś, kiedyś była młod
szą?... w moim wieku?... Cesia pewnie wola
ła zaraz lampę i towarzystwo, i mleczarnię, 
albo cukiernię, bo ona się nudzi sama je
dna i zasypia po ciemku. A ja tobym tak 
siedziała i siedziała, i słuchała, żeby kto 
grał, albo opowiadał co ciekawego, choćby 
do samego rana, albo niechby i nic nie mó
wił, byle tylko był przy mnie i bardzo, bar
dzo, bardzo mnie... lubił.

Podeszła cichutko do stołu i ukląkłszy na 
oba kolana, jak malutka dziewczynka, zło
żyła ręce na piersiach i przytuliła główkę 
do poręczy fotelu,"[na którym siedziała za
myślona Sewerka.

Czekała, czy jej nie przygarnie do siebie 
i nie obejmie czule siostrzanem ramieniem 
z pieszczotą i miłością, ale nie doczekawszy 
się niczego, westchnęła tylko żałośnie.

—  Mama nieboszczka, to bardzo często 
wieczorami rozmawiała tak ze mną i wiesz?... 
lubiła mi kosy rozplatać po ciemku i bawić 
się mojemi włosami. To było tak przyje
mnie, mój Boże!... tak miło!... Biedna mama...

Umilkła i zamyśliła się także o owych 
czasach tak niedawnych, a tak już dalekich 
i niepowrotnych, kiedy jeszcze dorastającą 
panienką bawiła w domu matki i czuła się 
najszczęśliwszą przy jej boku.

W przedpokoju nagle zadźwięczał dzwo
nek trzy razy.

Obie kobiety porwały się jednocześnie na 
równe nogi.

—  Lebieki! — zawołały, poznawszy go po 
sposobie dzwonienia.

Bronia pobiegła do przedpokoju, urado
wana, na powitanie miłego gościa, ale So
kolik wpadł zmieszany, blady i drżącym, 
zmienionym głosem od progu już zaczął:

—  Jesteście panie w domu?... chwała Bo
gu!... Czy wiecie, co się dzieje?...

— Cóż takiego?...
— U Chronieckicłr w tej chwili odbywa 

się rewizya, cały dom otoczony wojskiem, 
do bramy nawet dostać się nie można!... 
Obawiałem się, czy która z pań nie była 
u nich wieczorem.

Bronia załamała ręce i jęknęła tylko 
z przerażeniem:

—  Jezus, Marya!

Ale Sewerka odzyskała całą swą energię 
w tej chwili i otrząsnąwszy się z własnego 
przygnębienia, wróciła do rówvnowagi od 
razu.

—  Trzeba zatem niezwłocznie ostrzedz 
naszych!... dajcie znać Łańskiemu, Romeckim, 
Dowmuntowi i komu tylko można,— komen
derowała jak doświadczony wódz, zaskoczo
ny niespodzianym atakiem nieprzyjaciela.— 
Bronka, zapal lampę!... drzwi zamknij!

— Przecie nie chcecie pójść teraz do 
nich?— spytał ją Edmund, widząc, że bierze 
kapelusz ze stołu i zamierza się ubierać do 
wyjścia.

— Już tylko o mnie się nie bójcie! ., wyjść 
muszę, ale was proszę, abyście tu z Bron
ką trochę zostali; wrócę za godzinę, może 
za dwie. Przez ten czas możecie popalić 
trochę tej bibuły; tylko popiołu nie zosta
wiać w piecu!...

(Ciąg dalszy nastąpi).

K a p r y s y  W i o s n y .
<S£>

Często po dniach wiosennej, słonecznej pogo-

[dy,
Nastaje dzień posępny, mglisty, zachmurzony, 
Jesiennemi po polach wiatr zawodzi tony,
I bladą barwą niebios szklą się senne wody...

Często, w duszy rozkoszą upojonej, młodej, 
Jawi się cień tęsknicy, dziwnej, nieskończo

nej —
Próżno serce się broni, bije w trwogi dzwo-

[ay —
Musi uledz, pożegnać złote szczęścia gody...

Lecz nie na długo wiosna zbacza ze swej

[drogi —
Zwykle cel swych przeznaczeń osiąga w cało-

[ści —
Wróci, gdzie porzuconych marzeń płaczą bogi.

I w sercu opuszczonem na nowo zagości,
Aby czarę upojeń, co się w słońcu pieni, 
Wychylić przed nadejściem wieczystej lesieni...

Wiktor Dzierżanowski.

gdy spostrzegłem, że nie powiewa na nich 
umówiona czerwona bandera, rozwinęliśmy ża
gle i, chwyciwszy za broń, stanęliśmy przygo
towani do walki.

Ostrożność nasza nie okazała się zbyteczną, 
ponieważ po zbliżeniu się większej barki, na 
której mieściły się jedynie trzy osoby, usły
szeliśmy w imienia wschodniego rządu pro- 
pozycyę poddania się, a jednocześnie ujrzeli
śmy znienacka ukazujących się jakichś trzy
dziesta, dobrze uzbrojonych ludzi.

Wydałem rozkaz: „Rozwinąć żagle!“ 
Wywołało to karabinową salwę przeciwni

ków, na którą i my również odpowiedzieli
śmy ogniem.

Wszczęła się bitwa. Wróg zamierzał zdo
być nasz pokład, ale został odparty. Pomimo 
to pragnąłem wycofać się z tej walki. Moi 
ludzie zajęci byli obroną parapetu „Luizy“ 
i dlatego nie byli w możności rozwinąć ża
gli. Wówczas rzucił się, w celu spełnienia 
mojego rozkazu, stojący u steru, Florentino, 
jeden ze śmielszych moich towarzyszów — 
i w tejże chwili, ugodzony kulą w głowę, 
legł śmiercią walecznych. Ster został bez ke- 
równika. Na domiar złego, kula nieprzyja
cielska zraniła mię w szyję. Straciłem przy
tomność i ległem na pokład.

Bitwę podjęli w dalszym ciągu: starszy 
majtek Lingi Parniglia, pilot Pasquale Lodo- 
la, oraz majtkowie: Giovanni Lamberti, Mau- 
rizio Garibaldi i inni Włosi, ponieważ cudzo
ziemcy wraz z pięciu usamowolnionymi Mu
rzynami, uciekli z pokładu.

Męztwo Włochów sprawiło, że pobity nie- 
przyjaciel musiał się wyrzec pościgu i cofnąć 
w górę La Platy.

Moje osobiste położenie było okropne. K ie
dy ciężko ranny odzyskałem przytomność, 
zmuszony byłem, mimo grożącego mi niebez
pieczeństwa, obmyśleć środki ratunku. Mię
dzy moimi podwładnymi nie było nikogo, co- 
by posiadał wiadomości, niezbędne do kiero
wania dalszą podróżą. Jako miejsce, do któ
rego zmierzać należy, wskazałem im Santa- 
Fe nad Paraną. Moi marynarze byli prze
straszeni tern, co zaszło, i lękali się, by ich 
nie poczytywano za piratów.

Ciało zabitego Florentina spuszczono w głąb 
rzeki, stosownie do zwyczaju marynarskiego. 
Ze mi się jednak tego rodzaju pogrzeb by
najmniej nie podobał, a mniemałem, że umrę, 
przywoławszy tedy do siebie Luigia Parni- 
glię, wydałem mu polecenie, by na wypadek 
mej śmierci, pogrzebał mię na lądzie. Lecz 
ktoby wówczas był przypuścił, że ów zacny 
i poczciwy Luigi sam po roku znajdzie grób 
w toniach oceanu.

Nie posiadając wiadomości marynarskich, 
doprowadził on jednak wtedy „Luizę“ aż do 
Gualeguay. Jego ostrożność zachowała nas 
od wpadnięcia w ręce nieprzyjaciół. Był wa
lecznym żołnierzem i dokazał jako marynarz 
istnych cudów zręczności.

Zginął! jako jeden ze znacznego zastępn 
Włochów, zmuszony służyć i umierać po za 
krańcami ojczyzny.

- W '

W  setną rocznicą urodzin M a t a .

Giuseppe Garibaldi.
KARTKI Z PAMIĘTNIKA.

Cąig dalszy) 

ROZDZIAŁ IX-ty.

Kiedy w dniu następnym, około południa, 
ukazały się od strony Montevideo dwie łód
ki, mniemaliśmy, że należą do naszych, ale

ROZDZIAŁ X-ty.

\AZzi^oie d o  n i e w o l i .

Godne zastanowienia jest to, że zaraz z roz
poczęciem mojego zawodu wojskowego, zosta
łem wzięty do niewoli; nieraz się też od owe
go czasu znajdowałem w bardzo niebezpiecz- 
nem położeniu.

Wytłómaczenia ówczesnych niepowodzeń 
szukać należy w tern, że nasza bandera połu
dniowego Rio-Grande nie została uznana.

Przybyliśmy do Gualeguay, miejscowości, 
która należy do prowincyi Eatre Rios. W  dro
dze spotkaliśmy galeotę „Pintoriesco,“ statek 
przewożący podróżnych, dowodzony przez ka
pitana Lucę Tartabulla. Posłałem na galeo-
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9 Luigi’ego z prośbą o ofiarowanie nam nie
co żywności. Uprzejmy kapitan sam szlache
tnie zaproponował, że towarzyszyć nam bę-

Zle aż do Gualeguay, dokąd również podą
żał.

Nie dość na tern, zarekomendował on mnie 
gubernatorowi prowincyi, Don Pasqualowi 

chague, który uprzejmość swą posunął do 
ego stopnia, że polecił mię opiece swego le- 
arza Don Romana dell’Arca. Młody ów Ar

gentyńczyk wyjął mi kulę z rany i znakomi
te  przeprowadził kuracyę.

P^zez cały czas sześciomiesięcznego pobytu 
w Gualeguay, mieszkałem w domu Don Ja- 
cinta Andreus, któremu podobnież jako i je- 
go rodzinie wiele mam do zawdzięczenia.

bacząc na to wszystko, brakowało mi 
swobody. Pomimo zabiegów i dobrej woli 

c aguego, oraz współczucia, okazanego mi 
Przez ludność miejscową, zobowiązano mnie 

0 niewydalania się nigdzie, bez uprzedniego 
pozwolenia dyktatora w Buenos-Ayres, które- 

kył gubernator w Entre-Rios. 
ledym wyzdrowiał, nie wzbraniano mi 

przechadzek, a nawet otrzymałem pozwolenie 
dzie6’119' \°nnJch wycieczek w promieniu

Pomi
ĉiu do dwunastu mil.

noś ‘ wszystko dokuczał mi brak wol-
nal°- ^najdowali się poczciwcy, aczkolwiok 

 ̂ 6 ^ y  do obozu nieprzyjacielskiego, którzy
0 IJVa a l̂ . In̂  się domyślać, że rząd nic a nic 
ki f1110 ?16 w*e * że m°gę spróbować uciecz- 
pow'61? • ardzaej> że stosownie do tego, co im
wioli Zla*em’ bynajmniej nie ciąży na mnie 
wltKa wina,

tych°dlendant Gualeg uay należał również do 
ze m oradcbw i wcale uprzejmie postępował 
r.oî  do ê§° czasu, dopóki było mu to

Zł T  PrZ6Z Zarząd Prowincyi. 
cje c U zony namowami zdecydowałem sią u- 
goto U* Czemu porobiłem odpowiednie przy
s z e d ł ^  Pewnego burzliwego wieczoru za- 
starcał-f'° domu znajomego mi poczciwego 
dnan  ̂ ^ 0reg° ndało mi się namówić do zje- 
w j^-a Pr7,ew°dnika. Pragnąłem znaleźć się 
^ cuy> ztamtąd zaś na statku przewozo- 
Rno« ^ ^ zie  wałem się dostać potajemnie do

R ° r  -res iubno aszŷ ®my z przewodnikiem w drogę kon- 
siątc z t e r ^ V ’ ma ą̂C d o Przeby cia pięćdzie-
liśmy ' ™ . e> przestrzeń tę przegalopowa* 
słońca \  jednej nocy. O wschodzie
inili 0cj a z a d a  Si’  ̂ nam Ibicuy, płynąca o pół 
Pragna ^10ŝ  tegoż nazwiska. Przewodnik, 
P°szedł ’ ^  rozejrzeć się po okolicy,
^ałem naPrzdd> ja zaś tymczasem wypoczy- 

Kied^° ca ônociiej utrudzającej jeździe. 
widać  ̂ Wszakże przewodnika nie było jakoś 
sn ; jZ Pewrotem, udawszy się na skraj la- 
rozlegjem rozglądać po okolicy. Wtem 
pują(fv 1za naną niespodzianie tentent galo-
^ucaja0 t,0n  ̂ * dostrzegłem paru jeźdźców, 
szami na mnie z obnażonemi pała-
zabraii ^ z^ wszy mnie do niewoli, jeźdźcy
1 p0sacj P16®0 konia, związali mi ręce w tył 
Pod ô,>Z1̂ szy na konia, skrępowali mi nogi

0£  brzuchom.
mię d o ł adn*0ne^0 w ên sPoseb, powieźli 
się Ze Ualeguay, gdzie poczęto obchodzić 

Przvw ^  zg°*a inaczej, niż poprzednio, 
komend^f* °n° Przed oblicze Miliana,
żienia 2anta Gualeguay. Przy podwojach wię- 
rzekłem arZUcd mî  mnogimi wyrzutami; od- 
Wtedy Że n*e P0peiniłem nic złego
Czem V) 1 an wysmagał mię bezbronnego bi 
zicniu na b(dce> znajdującej się w wię
koroa j  eed zawiesić ze związanemi rę- 
W aJdak ten znęcał się tak nade mną

I ja dwu Jelzin!
hia cĵ r ,°rym całe życie poświęcał dla ulże- 
bój 2 P^nej ludzkości, który podejmowałem 
sam teraeZpraW êm * zwalczałem nadużycia, 

Ciałe m ?ad êm ofiarą samowoli, 
palony \ i?̂ 6 P^°nęło jak piec, a żołądek, roz
wody. żelazo, pochłaniał ogromną ilość

atusze moje nie dadzą się opisać.

Kiedy mię spuszczono z belki, na której wi
siałem, utraciłem przytomność — i w takim 
stanie zakuto mnie w kajdany.

Andreus, mój dobroczyńca, został wtrąco
ny do więzienia, a wszyscy mieszkańcy mia
steczka tak byli przerażeni, że się za mną 
ująć nie śmieli. Tylko jedna, jedyna kobie
ta posiadała tyle odwagi, że się na to zdoby
ła i gdyby nie jej wstawienie się, byłbym 
tam niewątpliwie zakończył życie. Za spra
wą pani Alleman, przestano męczyć mię i jej 
też mam do zawdzięczenia, że mi niczego nie 
brakło w więzieniu przez cały czas dalszego 
w niem pobytu.

Po paru dniach zostałem odstawiony do 
Bajada, głównego miasta tej prowincyi. Jesz
cze i tam trzymano mię w więzieniu przez 
pewien czas, aż nareszcie odebrałem zawiado- * 
mienie, że mogę się udać, gdzie mi się tylko 
podoba.

(Ciąg dalszy nastąpi).

S E N .
F A N T A Z Y A ,

(Ciąg dalszy).

Szybko, jak błyskawica, zeskoczył z gro
bowca i stanął pod krzyżem obok kamiennej 
postaci, położył swoją dłoń na ramieniu, 
a drugą wyciągnął wzwyż do Chrystusa.

— Patrz, Ty ukrzyżowany — oto ta, siero
ca dusza, zszarpane odkrywa wnętrze i pła
cze, i drży, i o ratunek woła, jak zbłąkane 
jagnię, choć jest wielka, silna, niepoźyta, mo
cą swą świetlista, wieczno-trwała, nieśmier
telna!... Ta sama dusza, której lśniący miecz 
był Ci baldachinem, spiżowa pierś miedzia
nym murem, pod jego cieniem mogłeś spo
czywać bezpiecznie, wolny od zniewag bar
barzyńskiej stopy. Ta dusza przyzywa Cie
bie!... Jesteś sprawiedliwy — czyń sprawiedli
wość, tego mam prawo domagać się nawet 
od tysiąca bogów. O, nie gorsz się tern, pro- 
mienno-licy, nie gorsz, nieorganiczne ciało bez 
tchnienia ducha istniało nicością, a macierz 
w boleściach wieków rodząca boga, była lu
dów naiwnością!...

Kamienny cmentarz zahuczał szyderstwem-
— Litości! — jęknęła postać alabastrowa.
— Litość pozostaw dla niego— syknął czło

wiek,— dla niego, gdy będzie płakał odarty 
z purpury, strącony z błękitów, gdy spadać 
będzie w rozwarte głębie przepastnych cie
mności, a wieki długie głuchą ironią zawtó- 
rzą!...

Cmentarz cały zawył długim, przeciągłym, 
rozełkanym wichrem, jak gdyby jacyś przed
historyczni olbrzymi ryczeli tłumioną piersią.

Ukrzyżowany Chrystus wzrokiem łagodnym 
nakazał wichrom milczenie. Spojrzał miłośnie 
na szalejącego człowieka. „Przebaczam“ 
szepnęły skurczone z bólu usta.

— Nie przebaczaj, nie przebaczaj, baranku 
niemocy— wrzasnął człowiek, ja drżę, ale nie 
lękiem tchórza, gdy mu nad karkiem miecz 
połyska goły— drżę pragnieniem zemsty i sma
gam Ciebie wieków całych bólem, jak rozhu
kany grzmot powietrzne fale!... Grzmij, strze
laj piorunów deszczem—ja pierś wytężę— pio
run odskoczy, pryśnie, jak spieniona fala

0 skalisty brzeg!... Imię moje — przyszłości 
duch!... Jest ono wyryte na każdej gwieździe 
w szafirowem przestworzu, i jak meteor., 
błyska pośród rozmodlonej nocy, na każdym 
kręgu niezmierzonej fali wirującego wszech
świata brylantami sadzone jego zgłoski. Jam 
jest myślą życia, a Ty jego odwiecznym mro
kiem, jam duchem życia, a Ty trumną ducha!

— Przebaczam, bom był, jest i będę sługą 
człowieka — szeptały łagodnie usta Chrystu
sowe.

—  Nie prawda!... Tyś tylko parodyą był 
niemowlęctwa, którym ślepy los władał!...

— Przebaczam.
— Nie przebaczaj— bom jest silny, mocny, 

jam po dwakroó potężniejszy od Ciebie— Tyś 
twórcą męki śmiertelnej, jam syn nieśmier
telnej, Tyś mocarz przeszłości — jam mocarz 
przyszłości, ja memi piersiami odeprę wszyst
kie wichry, wszystkie burze, wszystkie gro- 
my, wystrzelę do komet obiegu i strącę je 
w pędzie rozkazem mojego ducha!

...Jak duch biblijny po nad wodami, uno
szę swą postać nad zmierzchem zapadłych 
wieków i źrenicą, jak z piorunowej chmury 
błyskawicą — rozpruwam przyszłość mglistą, 
wzrok mój sokoli, wzrok piorunowy rzucam 
na wszechświata krańce i stare burzę światy, 
w przepaść nicości stare strącam duchy, sta
re niszczę bogi!...

— Hej, urojeni i stworzeni władcy— precz 
z szańców świata!...

— Prochy... karły... precz ze świątyni du
cha, idźcie, lećcie w zapomnienia morze, niech 
wam wieki... niech wam przyszłość głuchym 
śmiechem na jęk wasz zawtórzy!...

—  Jam jest atomem tej mocy, co rodzi
1 uśmierca, tą potęgą siły— co wnętrze ziemi 
bije i stropy nieb rozwiera!...

—  Ja zimną bryłę świata chwytam w du
cha mego ramiona, tiilę do piersi, grzeję wła
snym żarem męki, zraszam krwią serdeczną 
i toczę na promienne od milionów lat tory, 
do wiekuistej chwały i światłości, gdzie mi
liardami gwiazd i słońc błyszczą firmamenty, 
toczę do nieprzebranego szczęścia tam, gdzie 
władztwo moje— przystań przyszłości. Pośród 
tysiącoletniej harmonii tworzenia bezbrzeżne 
królowanie świadomej duszy!...

—  Nowego stwarzam boga!...
—  Nową płodzę duszę!...
— Jam nieśmiertelny, i jak bóg, nieśmier

telność tchnąłem im w serca!...
— Do mnie dzieci me orlęta, jak dąb, 

wśród rodzeństwa mego stoję i każde z pro
chu podźwignę, wzmocnię, natchnę, zmienię 
w Samsona trzaskająćego kolumny, w moca
rza, w Atlasa dźwigającego świat kamiennem 
ramieniem.

— Jam władca dusz, pan nowego Syonu— 
gdzie nigdy nie zmilkną ludzie-ptacy, tam 
w królestwie mojem wyzwolone z brył ma- 
teryi żyją wiecznie dzieci moje wieszcze.

— Bezkresne państwo moje— ale bez wojska, 
bez tronów i katów, bom nie kraj, ani szczep 
ukochał jeden — to dobre jest dla popa!

—  Armia moja — to głodni, bezdomni nę
dzarze, ja wszystkich, co jęczą, co płaczą, co 
krwawią piersi i usta w serdeczuym bólu, co 
jak przekleństwo dźwigają istnienie, ja ich 
wszystkich obejmuję w ramiona, przyciskam 
tu, tu— gdzie serce się tłucze, tulę jak ojciec



swoje pisklęta — bom człowiek świata, bom 
duch cierpienia!...

— Jestem milion milionów— a imię mam... 
ludzkości duch!...

— Przebaczam, synaczku tobie — szepnął 
Chrystus skrwawionemi usty,— albowiem ból 
i tęsknica przez twoje ulatują wargi... Nie 
kochaj jednych, bo znienawidzisz drugich — 
złość jest rdzą, jadem, co zatruwa kwiatów 
uczucia!...

Opuścił głowę na wzniesione piersi i ser
cem Chrystusa wstrząsnęło łkanie.

— Miłujcie się wzajem—jam całą ludzkość 
przeszłą i przyszłą ukochał i błogosławił 
śmiercią i miłością!...

Miłość — portem ukojenia, ona jest moją 
męką i bólem, i krwią ofiarną, i... chłostą, 
przez wasze wynaleziona mózgi!... Atoli, sy
naczku mój, zaprawdę, zaprawdę powiadam 
ci, miłość jest mojem zwycięztwem i chwałą, 
i mojem zmartwychwstaniem w sercu twojem 
i królestwem mojem w niebie i na ziemi!..

Zakwitną ciernie i głogi— przez krew i cie
mności, przez łzy i westchnienia, przez łkanie 
i smutek, i ból, i źal, spłynie majestat mój 
w niziny — tedy, synaczku mój — sądzić cię 
pocznę na miarę miłości mojej!...

Kamienny człowiek drżał, jak w paroksy
zmie febry, błyskał oczyma, z ust płynęła 
piana, zaciskał pięści i groził Ukrzyżowanemu:

—  Przekleństwo Tobie, Twemu umiłowaniu— 
zgrzytnął zjadliwie, — przekleństwo Bóstwu, 
co radzi miłować, gdy każdy nerw nabrzmie
wa i puchnie bólem i skargą, przekleństwo 
miłości, kiedy miliony konają w nieskończo
nej męce, przekleństwo potędze, co jeno kwi
lić, jako ptaszę, umie — przekli...

— Prze-ba-czam, prze-ba-czam... — szeptał 
z niezmiernem ukochaniem Chrystus.

— Przeklinam niebo i ziemię, przeklinam 
słońca i mroki, raj i piekło, i śmierć, i zmar- 
twychpowstanie, przeklinam cierpienie, prze
klinam nadzieję, przeklinam cierpliwość, a na- 
dewszystko przeklinam przebaczenie!...

Wzniósł kamienne pięści, postąpił do stóp 
krzyża i... z całych sił uderzył.

Krzyż jęknął straszliwie, zachwiał się, za- 
kolebał, jak wątła leszczyna, smagana wi
chrem i burzą i, jak strzaskana kolumna, ru
nął w przepaść; rozświetlił czarną noc otchła
ni krwawo-złotemi iskrami.

Granitowy cmentarz zahuczał podziemnym 
grzmotem, jakby rykiem oddalonych fal, kie- 
dy spienionemi grzbietami uderzają o siebie, 
począł trzeszczeć, rysować i pękać z przera
żającym hukiem, rozwierały się niezgłębione 
obszary, czeluści dymiły czarnym, duszącym 
dymem, buchnęły snopem czerwonym, to zno
wu cienkimi języczkami blado zielonych ogni
ków, gryzły kamienne zręby szczelin.

Gdzieś, z dalekiej północy zerwał się hura
gan— wył długo, żałośnie, przeciągle, gwizdał, 
ryczał, rwał, targał, dusił powietrzne przestrze
nie, porywał z ziemi kłęby dymu, iskier, o- 
gnia i rzucał w szafirowe stropy; to znów 
cichł, szemrał, wił się, czołgał po ziemi, niby 
wąż stugłowy, a wielki, a przeogromny, gra
jący ognisto-tęczowemi barwy. To znów rósł, 
nabierał mocy i rozmachu, potężniał, huczał, 
grzmiał i pędził przed sobą postrzępione sza- 
ro-purpurowe chmury, niby stado rozwście

czonych rumaków na stepie, oblanych krwa
wym blaskiem zachodzącego słońca.

Niebo błyskało to różowym, to znów jasno- 
fioletowem światłem, o słabych odcieniach 
złocistego seledynu; krwawo-purpurowym zio
nęło ogniem — zlewało strugi siarczystego 
deszczu, trzaskało raz po raz piorunami, bił 
grad spadających gwiazd i bladych księży
ców, ze straszliwym, ogłuszającym szumem 
i grzmotem spadały ogniste, promienne słoń
ca — wszechświat trząsł się cały, wył z bólu, 
grozy i niemocy, trzaskał, grzmiał, ryczał, bił 
piorunami i jęczał głucho a okrutnie.

Pośród rozpasania żywiołów dwie jeno sta
ły postacie — alabastrowa postać kobieca, na
przeciw Bogobójcy.

Przewodnik mój nieustraszenie zasłaniał 
mnie piersiami przed pociskiem gromów.

Bogobójca na każdy grzmot i błyskanie 
wszechświata — zwycięzko potrząsał głową:

— Oto moja moc, siła i błogosławieństwo 
pierwszej chwili poczęcia świata mojego!...

...Mnie chwała, mnie cześć i życie — bom 
niezwyciężony!...

Przewodnik mój zbliżył się doń, a on po
czął rosnąć i olbrzymieć, jako czarna chmura? 
otulał swą niebosiężną postać dymem, pło
mieniem i chwilami zmieniał kształty i bar
w y—wreszcie rozlał się cały w jeden ognisty 
obłok i z przeciągłym grzmotem popłynął na 
wschód.

Przewodnik, błogosławiąc alabastrową po
stać, mówił:

— Dzień strącenia krzyża— nie jest dniem 
jego zaguby, albowiem on zmartwychpowsta- 
nie i po raz drugi zapanuje światu, jako je
dyny wstępujący na widnokręgi ducha, Bóg, 
z przyszłości wyłonione ludy i światy będą 
brzemienne falami tęsknoty ku niemu, on 
tchnie im we wnętrza ciepło serca i jasność 
swej duszy, aby nie były z lodu wyciosaną 
bryłą— grobowcem dla klejnotów uczuć.

Alabastrowa postać załkała rozgłośnie, jak 
gdyby wszechświat rozszlochał się cały i po
śród grzmotów, jak Salamandra, buchnęła 
srebrnym płomieniem.

Przewodnik otulił mnie skrajem swego 
płaszcza i wiódł przez ognia zarzewie, pośród 
niegasnących błyskawic i szalonych drgań 
ziemskiej powłoki. Biły gromy, huczało prze
raźliwie powietrze, płonące światy wirowały 
w niezmożonej nocy—jeno łopotało zastrasza- 
jącym grzmotem, jak gdyby milion lwów 
milion legendowych smoków, milion przedhi
storycznych mamutów toczył rozszalałą wal
kę o żer.

Bezkrólewie miłości... — szeptał przewo
dnik i silniej przyciskał głowę moją do swej 
świetlistej piersi i wiódł mnie, jak wiedzie 
niemowlę matka.

Szedłem długo, niezmiernie długo!...
Przede mną rozległa płaszczyzna, spowita 

kłębami brudnej mgły, jakiś ciężarny smutek 
falował w powietrzu, jakieś bolesne westchnie
nia konały w oddali, jak gdyby tam gdzieś, 
na zrębach, chmura dusz jęczała.

Na skrawku łąki gromadka mężów — stali 
równo i karnie; ramię przy ramieniu, stopa 
przy stopie, jak armia kamiennych rycerzy. 
1 warze ich smutne, zorane cierpieniem — wy
rażały nieugiętość, moc, wiarę i spokój, lecz 
martwy spokój spiżowych posągów. Na sze

rokich czołach świeciła słoneczna gwiazda, 
w boku rozwarta rana, biła ciepłą krwią!...

Krew buchała spieniona, jak potok górski, 
i zmywała cuchnącą ropę ze stóp skłębio
nych tłumów, a pośród nich wyrastały olbrzy- 
my o wielkich, wydłużonych pyskach, potęż
ne i smukłe, o czworogrannych głowach, jak 
chłopskie chałupy, ruchy śmigłe, rzutkie, pod
stępne, jak śmiech Mefista; — wyciągając ra- 
miona, chwytali otaczających ludzi i z głu
chym trzaskiem łamali im gnaty, urywali 
łby, miażdżyli czerepy, mózg pryskał w oko
ło krwawo brunatnemu soplami; rwano ciel' 
ska na strzępy, rzucano pod stopy, depcąc 
zapamiętale, zionęli lubieżnym oddechem 
żłopali w dymiącej krwi, niby plugawe gady 
śmierci, dysząc mordem, radością z tego po
siewu męki i spustoszenia, ze strasznych, 
śmiertelnych uścisków.

Dok. nast.). Jan S tra u ss .

Z literatury.

— W „Przeglądzie“ lwowskim, redagowa
nym przez p. Ludwika Masłowskiego, czyta
my obszerną ocenę powieści współpracownicz
ki naszego pisma, p. Eugenii Żmijewskiej? 
p. t. „Płomyk,“ drukowanej w roku zeszły# 
w „Bluszczu,“ a świeżo wydanej w książce 
nakładem Gebethnera i Wolffa.

Ocena rozpoczyna się jak następuje:
„Prawdziwa niespodzianka i nader charakterystyczna-" 

czytamy. Znaliśmy p. Eugenię Żmijewską od lat kilkuna
stu, jako bardzo sumienną, inteligentną i pożyteczną dzien
nikarkę, pracującą w redakcyi „Słowa“ warszawskiego 
Ceniliśmy bardzo jej talent pisarski w licznych tłómacze- 
niach, które robiła z francuzkiego i z angielskiego, ale me 
przypuszczaliśmy wcale, że nagle wystąpi ona jako poWie' 
ściopisarka, z utworem tak doskonałym, tak misternie ob' 
myślanym i spracowanym, iż zajmie w naszej literaturze 
powieściowej odrazu jedno z miejsc najwybitniejszych* 
Pióro jej przypomina bardzo talent Zofii Kowerskiej: ten 
sam bowiem spokojny, pogodny, pewną rozumną pobła
żliwością zabarwiony pogląd na świat; ta sama umiej?' 
tność w odszukiwaniu tajemnych impulsów wszelkiej dzia' 
łalności ludzkiej; to samo mistrzowstwo, w rysowaniu p° 
stąci tak wyraźnych, że pomimo, iż autorka zaledwie kilka 
rysów charakterystycznych dała, a my już znamy tę P°' 
stać i odróżniamy ją wszędzie i zawsze od innych; ta sarna 
wreszcie ogromna miłość kraju i społeczeństwa, które ry
suje w swym utworze. W końcu, w dzisiejszych, bardzo 
demokratycznych czasach, w których wielu powieściopisa* 
rzy opisuje salony ze stanowiska przedpokojów, a pierw
sze piętra z wysokości suteren, i u których tym sposobe*0 
mamy stale do czynienia z paszkwilem na warstwy wyż
sze przez pisarza, który ich wcale nie zna, nigdy w nieb 
nie bywał, nie miał sposobności ich obserwować i studyO' 
wać, rzeczą jest bardzo ważną, że występuje na niwie lite* 
rackiej autorka, opisująca sfery wyższe bezstronnie, przed
miotowo, bez żadnej do nich niechęci, rozumiejąca ich ży
cie, znająca je doskonale i współczująca z duszą tych sfer.

Autor oceny kończy jak następuje:
„Oprócz politycznej i pedagogicznej strony tego niesły' 

chanie zajmującego studyum nad duszą młodego dzieW' 
częcia polskiego, zawiera jeszcze powieść p. Żmijewskiej 
nadzwyczaj zajmującą fabułę, która trzyma uwagę czyteł' 
nika w ciągiem naprężeniu, i której rozwiązanie nie daj9 
się do końca przewidzieć. To też powieść ta czyta si? 
z ogrom nem zajęciem, a niesłychanym pożytkiem dla ro
dziców, mających dorastające córki. Zwłaszcza te wszysk 
kie „surowe“ matki, których cały rozum pedagogiczny 
zasadza się na tem, żeby łamać wolę córek i naginać fo 
do swojej; żeby tworzeniem bez liku przepisów, regułami' 
nów i zakazów, uczynić wiek dorastającego dziewczęcia 
wiekiem fizycznych i moralnych tortur, które wreszcie 
swoją bezwzględnością i surowością doprowadzają do teg°



że córki przestają je kochać, owóż te matki odniosą nie
słychaną korzyść z tej powieści, jeżeli ją przeczytają uwa
żnie i zobaczą w jaki sposób można stopniowo a konse
kwentnie odstręczać od siebie serce swojego dziecka.

„Witamy w p. Żmijewskiej pierwszorzędną siłę na polu 
naszego powieściopisarstwa i posyłamy jej jedno tylko ży
czenie: oby nam jak najwięcej takich rozumnych dostar
czyła studyów.“

Z  listów  do „B lu szc zu “

Mława, 3 o-go Czerwca.

Kółko Ziemianek mławskich na wyborach, 
dokonanych w dniu 26-ym z. m. zmieniło Za
rząd. W miejsce ustępnjącej po trzechletniem 
przewodniczeniu Kółku Z. Morawskiej, którą 
obrano na honorową przewodniczącą, jako 
prezesową Kółka obwołano jednogłośnie p. 
Zofię Bronisławową Kosińską z Drogiszki, 
sekretarkę i skarbniczkę córkę jej, Zofię, jako 
delegatkę panią prefesorową Choniewską z Ra- 
dzimowic.

W Zurominku za inicyatywą właścicielki, 
P- Heleny Milewskiej, zawiązane zostało kół
ko włościanek pod nazwą „Światło.“ Na po
czątek' zebrało się uczestniczek tylko siedm, 
obiecując jednać członkinie. Na przewodni- 
czącą „Światła“ wybrano włościankę z Żuro- 
h^nka, Olszewską, sekretarką została nauczy- 
cj_olka szkoły ludowej z Żurominka, panna 
Kluszewska.

W Mławie otworzono zakład koszykarski, 
Ila czele którego stoi Jóźwiak, wysłany lat 
tomu parę na naukę przez pp. Olszewskich 
z Łomni. W przyszłości ma być przy zakła
dzie szkoła. Obecnie wyrabiają tam przed- 
hiioty od najprostszych do nadzwyczaj ele
ganckich, w zakres koszykarstwa wchodzą-

W szkole 7-io-klasowej żeńskiej w Mławie, 
Podczas pierwszego roku istnienia i otwartych 
rzęch klasach na początek, rezultaty są na- 

st$pujace: Na 160 uczennic otrzymała promo- 
cy<* 101, pozostało 24, dwie wydało, reszta 
IXla poprawkę. Od roku szkolnego otwartą 
Ostanie klasa czwarta.

pensyi żeńskiej 7-io klasowej panny An- 
oniny Mrokowskiej, w pięciu klasach dotąd 

Prowadzonych, na 200 uczennic, bardzo mało 
P zostało w tych samych klasach, reszta otrzy- 

ała nie tylko promocye, ale pochwały i na- 
gr°dy. Od przyszłego roku szkolnego będzie 
d T ar â klasa szósta. Pensy a jest w bardzo 

orych warunkach hygienicznych, a pod 
zględem opieki i nauk, prowadzona bardzo 
pannie, według wymagań nowoczesnych, 

rozpoczęciem roku szkolnego będą otwar- 
0 Przez tutejszą Macierz dwie szkoły po- 
^tkowe.
ok̂ >a*a ^*8° z- m* przystępowało w Mławie 
p 0 0 400-tu dzieci do pierwszej Komunii, 

ygotowali ich księża miejscowi. z.

tnrl ^  Przewodniczącej Stowarzyszenia Na- 
hfi pWe8° kobiet polskich w Kaliszu, p. Mela
sę arczewskiej, otrzymujemy poniżej przyto- 

ne.P̂ srnoi które w imię bezstronności nie 
leQione zamieszczamy. {Red).

Odpowiedź na zarzuty p. Emilii Bo- 
howiczowej, delegatki Towarzystwa Hy
gienicznego w Kaliszu, czynione z powo
du przemówienia p. D. na zebraniu orga- 
Uizacyjnem Stowarzyszenia Narodowego 

g kobiet polskich w Kaliszu.
ŝ ron em  ̂ W czasa°k krytyki. Przed bez- 
ł° Q̂ ’ spokojną, pouczającą, schylamy czo- 

’ Przeciwko partyjnej, osobistej, często bar

dzo służącej jako środek do wyprowadzania 
swojego ja  na szerszą widownię, musimy pro
testować. Ten ostatni rodzaj krytyki „wyto
czyła“ przeciwko przemówieniu p. D. Szano
wna Delegatka Towarzystwa hygienicznego, 
w numerze 26-ym „Bluszczu,“ Być może, iż 
pani D. sama w tej kwestyi głos zabierze, 
my, zaznaczamy tylko, iż pani D. mówiąc 
o Zjezdzie, nie „bagatelizowała Zjazdu kobiet, 
ani natchnionych słów Konopnickiej,“ gdyż 
privu?, krytyka Zjazdu warszawskiego nie by
ła celem naszego zebrania, secundo, pani D. 
zna doskonale zasługi wielkiej poetki i wie 
dobrze, że wszystkie pochwały, głószone pod 
Jej adresem, przez powołane i niepowołane 
jednostki, nie dodadzą już ani jednego listka 
do tej wielkiej sławy i czci, jakiemi otacza 
cały naród naszą wielką Wieszczkę.

Dalej, „pani D. „nie wyjaśniła założenia“ 
naszego Śtowarzyszenia, gdyż poprzednia 
mówczyni, zdając sprawozdanie z działalno
ści tymczasowego Komitetu, w dość obszer
nym referacie, streściła cel i zadania Stowa
rzyszenia Narodowego kobiet polskich w Ka
liszu.

Zarzuty czynione p. JD. dziwią nas bardzo, 
tern więcej, że po skończeniu zebrania pani 
Bohowiczowa, przedstawiwszy się pani D. 
dziękowała jej za przemówienie, i w obecno
ści kilkunastu kobiet wyraziła się, iż podzie- 
la wygłaszane przez panią D. poglądy. Nie 
dziwiły nas podziękowania pani Bohowiczo- 
wej, gdyż nie tylko ona, lecz kilkaset kobiet, 
zebranych na sali gorącemi oklaskami dzię
kowało za przemówienie p. D.

Jakkolwiek odsądzono nas od tytułu kobie
ty „nowej,“ a Szanowna Delegatka hygieny 
nie dałaby nam patentu na „prawdziwie w yż
sze, czyste dusze“ i nie nazwałaby żadnej 
z nas kobietą „o rozumie mędrca, a sercu 
anioła,“ to jednak cenimy i szanujemy bar
dzo prawdę i ścisłość tak w przemówieniach, 
jak i w sprawozdaniach. Dlatego też prosi
my wszystkie szanowne recenzentki i dele
gatki, które w przyszłości zaszczycą nasze 
zebrania, aby raczyły przybywać na takowe 
z chwilą ich rozpoczęcia. Szanowna delega
tka Towarzystwa hygienicznego, p. Emilia 
Bohowiczowa przybywszy w połowie posie
dzenia, wydała sąd o całości i za jednym za
machem pióra „wytoczyła“ zarzuty niezgodne 
z rzeczywistością.

Kreśląc wyrazy głębokiego szacunku, pro
simy Szanowną Redakcyę „Bluszczu“ o ła 
skawe umieszczenie naszej odpowiedzi na szpal
tach swego poczytnego i cenionego przez ko
biety pisma.

Komitet Stowarzyszenia Narodowego 
kobiet polskich w Kaliszu.

Chwila bieżąca.

— Zarządzający wydziałem naukowym ministeryurn 
handlu, Lagorio, udał się do Nowoczerkaska, gdzie koza
cy dońscy ofiarują działki ziemi na wybudowanie poli
techniki. Zanim jednak stanie gmach politechniki, wy
kłady odbywać się będą mogły w jakim budynku, który 
rada obejrzy i zakwalifikuje do użytku.

— Na jesieni, stosownie do wyboru kuratora okręgu 
naukowego, będzie zorganizowana komisya egzaminacyjna 
dla osób nie kształcących się w zakładach rządowych, lecz 
pragnących mieć świadectwa dojrzałości całkowite lub 
częściowe. Egzaminy odbywać się będą pod nadzorem 
władz okręgu naukowego, z tem zastrzeżeniem, aby nie 
wpływały na normalny bieg wykładów. Taka komisya 
egzaminacyjna otwarta będzie w Królestwie Polskiern przy 
V-em rządowem gimnazyum męzkiera w Warszawie.

— Pierwszy zastęp nauczycieli szkół ludowych imienia 
Macierzy ukończył swój kurs roczny. Ze 118 kandyda
tów wyszło pierwszych 80 iu nauczycieli, którzy kurs

ukończyli. Obecnie, z początkiem roku szkolnego otwier- 
się w Ursynowie pod Warszawą seminaryum dla nauczya 
cieli szkół ludowych. Dla osób, pragnących się poświęcić 
temu zawodowi, podajemy wiadomość, iż opłata z interna
tem wynosi 150 rubli rocznie. Opłatę będzie można wno
sić w trzech ratach, po rubli 50. Kurs czteroletni. Miejsc 
na pierwszym kursie 50, na drugim 40. Od kandydatów 
na kurs pierwszy wymagane jest świadectwo z ukończenia 
czterech klas. Na kurs drugi z ukończenia pięciu klas 
szkoły średniej. Zapisy przyjmować będzie sekretarz Se
minaryum codziennie od dnia 15 go Sierpnia (z wyjątkiem 
dni świątecznych) od godziny 11-ej do 1-ej po południu 
w mieszkaniu adwokata Antoniego Osuchowskiego, Sena
torska, 8. Dnia 9-go Września rozpoczynają sie egzaminy 
konkursowe.

— Z rozporządzenia ministeryalnego zamknięto Towa
rzystwo „Sokoła“ w Królestwie Polskiern, oraz wszystkie 
oddziały i gniazda sokole.

— Dnia 12-go b. m. na Nalewkach miał miejsce wy 
buch bomby. Był to zamach na p. Spilrejna, który naów- 
czas udał się do Otwocka, gdzie przebywał już od dłuższe
go czasu z obawy teroru, wymagającego od niego 1,000 ru
bli. Bomba była prawdopodobnie loutowa, gdyż sprawca 
zdołał zbiedz po zapaleniu lontu. Ofiar w ludziach nie 
było, chociaż wybuch był bardzo silny.

— Na Pawiaku czterech przestępców kryminalnych zdo
łało przepiłować kratę, korzystając z chwili, gdy dozorcy 
więzienni byli zajęci i uciekli przez okno na dach przybu
dówki od ulicy Więziennej. Jeden tylko, Pogorzelski, 
zdołał zbiedz, innych dostrzeżono i strzałami zmuszono do 
powrotu.

— W Moskwie założono kursa medycyny dla kobiet 
przy Stowarzyszeniu lekarzy rosyjskich. W pierwszym 
roku nie mniej niż sto kobiet zostanie przyjętych.

— Żydowska organizacya terytoryalistyczna wydala 
w wielkiej ilości egzemplarzy odezwę do ludności żydow
skiej, wzywającą do zjednoczenia się, w celu organizacyi 
i stworzenia wolnego państwa żydowskiego w wolnych 
ziemiach Ameryki lub Afryki, ponieważ ideały ludności 
żydowskiej, dotyczące równouprawnienia i autonomii kul
turalnej, okazały się nieziszczalnemi.

— Związek zawodowy, bezpartyjny, robotników przemy
słu włóknistego, został zatwierdzony przez gubernatora 
piotrkowskiego. Składka wynosi 60 kop. tygodniowo. 
Gdyby robotnicy innych związków przystąpić chcieli do 
wymienionego, czynione im będą pewne ustępstwa.

— W calem Państwie Rosyjskiem, wraz z Syberyą 
i Sachalinem, znajduje się 663 więzienia. W guberni} 
Wiackiej 6, Ekaterynosławskiej 4, Kowieńskiej 6, Kutai- 
skiej 5, Orenburskiej 11, Tyfliskiej 5, Erywańskiej 10. 
Prócz więzień i aiesztów w 53 guberniach, zarząd więzien
ny posiada etapy i punkty noclegowe.

— W Wilnie załatwiono nareszcie wprowadzenie wy
kładów języka polskiego w szkołach miejskich na skutek 
delegacyi rodziców. Kurator okręgu naukowego uznał, iż 
niema podstaw prawnych do zabraniania wykładów i przy
jął kandydaturę nauczycielki, panny Br. Buczyńskiej, na 
polecenie dyrektora szkół ludowych, Giejewicza, do szkół 
miejskich Ś-to-Jerskiej i Ostrobramskiej.

— Pewien student fakultetu medycznego w Paryżu od
krył ciało, które posiada własności radu. Gram jego kosz
tuje tylko 29 franków, gdy gram radu kosztuje 3,000.

— Dnia 9-go b. m. na rogu ulicy Nowogrodzkiej i Teo
dora, do idącego od stacyi filtrów inżyniera, Edwarda  
Szym ańskiego , dano kilka strzałów, powodując śmierć 
człowieka dobrego i cieszącego się najlepszą opinią wśród 
robotników. W zabójstwie brało udział siedm osób, jak 
twierdzą naoczni świadkowie. S. p. inżynier Szymański 
osierocił żonę i czworo małoletnich dzieci.

T r e ś ó  n u m e r u :

Zjazd kobiet polskich, przez Z. B. — Bez celu, powieść, 
przez Maryana Gawalewi za (ciąg dalszy). — Przez mą 
iornetkę, feljeton tygodniowy, przez M. Winiarskiego.— 
Kaprysy Wiosny (wiersz), przez Wiktora Dzierżanowskie
go.—Giuseppe Garibaldi, kartki z pamiętnika (ciąg dal
szy).— Sen, fantazya, przez Jana Straussa (ciąg dalszy).— 
Z literatury.—Z listów do „Bluszczu:“ z Mławy, przez z.— 

Polemika.— Chwila bieżąca.— Ogłoszenia.
Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 9-ty powie
ści Piotra Lotnego z życia współczesnych haremów turec
kich, p. t. „Rozczarowanie,“ w przekadzie M. Łaganow- 

skiej.
Dodatek: Opisy ubiorów i robót z rycinami.— Przepisy 

kuchenne, oraz Tablica krojów.



Najnowsze prace wybitnych autorów
S E R

Tome

KSIĄŻNICA POLSKA TOM 1
Arcydzieło JULIUSZA SŁOWACKIEGO

K O R D J A N
z przedmową Artura Górskiego.

Cena kop. 35, w opr. k. 50.

J  A  I .
iw  10.

KSIĄŻNICA TOM VI 
Wacław Grubiński

UCZTA B A L T A Z A R A
Opow ieść.

Cena kop. 35, w opr. kop. 50.

KSIĄŻNICA TOM VII 
W ładysław  Kuszell

K A P I T A Ł I  Z I E M I A
Kwestja agrarna; kwestja kapitalizmu; mo

nopol renty.
Cena kop. 35, w opr. kop. 50.

KSIĄŻNICA POLSKA TOM II

GODZINY W IĘZIENNE,
zakazane utwory M. Gorkiego,
L. Andrejew a i W. Korolenki.

Cena kop. 35, w opr. kop. 50.

KSIĄŻNICA POLSKA TOM III 
Jan Lemański

N O W E N N A
czyli D Z IEW IĘĆ D Z IES IĄ T  D Z IEW IĘĆ  

DYTYRAMBÓW  O SZC ZĘŚC IU .

Cena kop. 35, w opr. kop. 50.

KSIĄŻNICA TOM VIII 
Paweł Dahlke

OPOWIADANIA BDDDHYJSK1E
w przekładzie Wojciecha Szukiewicza

Cena kop. 35, w opr. kop. 50.

KSIĄŻNICA TOM IX 
Andrzej Niemojewski

E p o k a  E u n u c h ó w
Cena kop. 35, w opr. kop. 50.

KSIĄŻNICA TOM IV 
Wiktor Gomulicki

Z A K Ä Z Ä N E ,
Nowele: Sołdat.-„Cicho!.. Sza!.. Nie wolno!..“
Zakazane. Cena kop. 35, w opr. kop. 50. KSIĄŻNICA TOM X

Kazimierz Przerwa-Tetmajer
N a Skalnym  Podhalu

Trzecia  serya nowel.
On. — Rosieka. — O Matce i t. d.

Cena kop. 40, w opr. kop. 55.

KSIĄŻNICA TOM V 
Adolf Neuwert-Nowaczyński

Starośeie Ukarany
Tragikom edja. Cena kop.40, w opr. kop. 55.

KSIĄŻNICA TOM X I— XII
Jenerał Zajączek

Hislorja Rewolucji K ościuszkow skiej
w dwuch tomach.
. Cena kop. 60, w opr. kop. 90.

KSIĄŻNICA TOM XIII
Bruno Winawer

Notatnik Szymona de Geldern
Nowela. Cena kop. 35, w opr. kop. 50.

KSIĄŻNICA TOM XIV
Z. Sawienkowowa

L A T A  K R Z Y W D Y .
w przekładzie Edwarda Słońskiego.

Cena kop. 35, w opr. kop. 50.

S E R J A  I I .
Tomów 10.

KSIĄŻNICA TOM XVII

Wincenty Rapacki (Syn)

HUMORESKI
z rysunkami Józefa Rapackiego.

Protektoiowie talentu.— Złotowłosa wróżka. 
Straszna pani.— Tygrys bengalski.— Dziew

czyna z sercem.
Cena kop. 40, w opr. kop. 55.

KSIĄŻNICA TOM XV
E. T. A. Hoffmann

Z Ł O T Y  G A R N E K
w przekładzie Jana Kleczyńskiego.

Cena kop. 35, w opr. kop. 50.

KSIĄŻNICA TOM XVI
Antoni Lange

Zbrodnia, Opowiadania: 
Zbrodnia. — M ito logja . — W idłak .

Cena kop. 35, w opr. kop. 50.

KSIĄŻNICA TOM XVIII
Wojciech Szukiewicz

O d r o d z e n i e  E t y c z n e
(z rozmyślań idealisty 
o rzeczach realnych)

Cena kop. 40, w opr. kop. 55.

KSIĄŻNICA TOM XIX

Aleksander Urjasz

F R A G M E N T Y
Cena kop. 35, w opr. kop. 50-

KSIĄŻNICA TOM XX
Edward S łońsk i

Przebudzenie
Cena kop. 40, w opr. kop. 55* 

(Skonfiskowane).

N a b y w a ją cy  całą serję  (tomów lO), p łacą ty lk o  rb . 2
Na przesyłkę pocztową należy dołączać 10 kop. od tomu. Do nabycia we

kop. 5 0 , w  ozdobnej, trw a łe j op raw ie — r b . 5 kop. 50< 
wszystkich księgarniach i w Administracyi „Książnicy”: ul. Moniuszki

NA

A pteka Ap. Kowalskiego, G raniczna 10, robi: 
nóg, ciała, odparzeń, woni potu 

S U D O R Y N
w blaszan. z S itk ie m , 30 i 50 k. 

próchnienia zębów, osłab, dziąseł, tymolo- 
mentolowy S a n o l eliksir do zęb. 60 i 100 k., 
proszek 15 i 30 kop.

 1/ / ^ O  K r y n o l .  W strzymuje wypadanie włosów z głowy, WŁ O S Y  brwi, wąsów, brody, usuwa łupież, wzmacnia ce
bulki włos., 150 k.

od POTU 
 BÓLU

T Q  IZ  T skórę zgrubiałą, brodawki K la w io l,  płyn 30 
ODCISKI v^lOlA JL 1 50 k., plaster 30 k. Środki świetne. Żądać 

wszędzie,—40 k. przesyłka leków na 60 k. do 3 rb.

M edale Złote

Niema zimnych i wilgotnych mieszkań
„jęśft obsadzić w piecu

M U L T Y P L I K A T O R  O G R Z E W A N I A
 Gasselseder A Niemeczek i Itlóbukowski

ogrzewa pokój w  30 m in. do samej podłogi,
PIECE ŻELAZNE MULTYPLIKATOROWE OSZCZĘDZA do 50»/» opalu

nie wydzielają swędu, utrzym ują ciepło 8 g. po napaleniu 
Pochlebne zaświadczenia, prospekty i cenniki mult. wysyła się na żądanie 
Teł. 1502. Biuro Techniczne Dr. W. P. KŁ0BUK0WSKI, Inż. chem. Al. Jerozol. 71

P O L S K A  
KUCH NIA  

i S P IŻ A R N IA
ułożyła

J a d w i g a  I z d e b s k a

I T T  f i  Przepisów 
K m  I Kuchennych i 
U U U  Gospodarskich 

Dyspozycye 
Obiadów 
Potraw y jarskie 
P eczenie ciast

Ze 114 rysunkam i w tekście.

Cena rb. 1.50; w opr. I.80 i 2 
(Porto 30 kop.).

W ydawnictwo M. M C T A
w Warszawie, Nowy-Świat 53.

K U P U J Ę  B R Y L A N T Y ,
ZŁOTO. SREBRO i KWITY LOMBARDOWE

H E N R Y K  J U W I L E R
Nowy-Świat 59, l-sze piętro front. Tel. 5528.
Sprzedaję Biżuteryę: Srebro okazyjne. Kon- 
tentuję się małym zyskiem, bo w mieszkaniu.

Dr. Maksym. Tuchendler
B. lekarz poliklin. Uniwers. Berlińskiego 

Choroby skórne, włosy, piegi, 
zmarszczki i t. p. od6— 8. PANIE od 
3 - 4. KOSMETYKA. Chmielna 38.

W Pierwszorzędne Biuro Nauczycielskie *1 
KARPIŃSKIEJ 1

POLECA: nauczycieli, nauczycielki, bony 
francuzki, niemki, angielki. «

------- Warszawa, Moniuszki 7.

ZAKŁAD GALWANICZNY

J A N A  U L E J C Z Y K A
w Warszawie, róg Brackiej i Chmielnej lir. 19 m. 19.

Przyjmuje Wszelkie Roboty złocenie, 
srebrzenie, niklowanie i oksydowanie 
oraz reperaeye.

ROBOTA SUMIENNA.

po ko jow y „  NEPTUN”!!
Każdy dbający o zdrowie 
powinien zaopatrzyć się 

w pry szu i c „Neptun“. 
Uznany został przez War 
Radę Lekarską, jako 

najlepszy środek dla ce 
lów hydropatycznych 

za 6465. Kosztuje tyl 
ko 2 rb. 25 i 2 rb. 60, 
Żądać w składach gumo

wych wyrobów i naczyń kuchennych z Mś Sw. 
Pat. 25283. Na prowincyę wysyła się za zali

czeniem poczto wem. Wyrób własny.

Sk ład  G łówny:
W A R S Z A W A , Z ie ln a  12,

T . M a rz e c .

Szkoła Arty s tyczno-rzem ieślnicza
C. Gutowskiej

ul. Z ło ta  JSfe. 4
( d a w n i e j  F o k s a l  IB). 

Zajęcia rozpoczynają się 1-go S ierpy* 
Zapisy przyjm ują się codziennie, próg1*1 

my na żądanie.

I S T  O T  W  A  R  T * 
do p. Plato V. Reussnera

w W arszawie, Złota o*
Ucząc się niemieckiego języka, Pr^ ,  

wałem rozm aitych podręczników i na 
czycieli, ale rezultaty  nauki były 
ne, praw ie żadne. Dopiero z porady w  
czyciela, p. Tews, rozpocząłem na 
naukę przy pomocy Pańskiego „SamoU 
ka“, z którego nauczyłem się po 
miecku, a potem po angielsku nadzwy 
czaj łatwo i prędko. Dzięki więc 
mości niemieckiego i angielskiego 
ka, dostałem tu  w Ameryce, b a r d z o  
rzystne zajęcie, o jak ie się napróżno k 
sza moi koledzy, nieum iejący tych dw° . 
języków. W ydatek na książki z w ró c ił  
się z tysiącznym  procentem. Zatem u y 
żarn ,‘Samouczek“ Pański za najl^FG  
podręcznik w Europie i Ameryce, 
cenię tysiąc razy wyżej, niż złoto i " 
lanty, bo te może łatwo ukraść z °̂ 
a „Samouczek“ i wiadomość z n ie g o  
byta jest niewyczerpanem  źródłem si\  [ 
bów bezpiecznych przed złodzieja!11 
rabusiam i. LEOPOLD K U żW A

Toledo, Ohio, 224 Colburn-Str., 
ka Półn. Dnia 16-go L ipca 1905 r.

Uczeń 4-tej klasy bardzo biedny PosZ?\r0' 
kondycyi na lato. — Warunki jak naJs j ej' 
mniejsze.—Za życie i koszta podróży P°^e. 
mie się uczyć. — Polecam gorąco tego y 
daka.—Chłopiec bardzo przyzwoity i 
uczeń; wielce miłoderny czyn popeln1 Jo* 
kto mu poda rękę. — Matka jego jest 

wą, dzieci wszystkich pięcioro.
Marjensztadt 20 m. 16.

Redaktor odpowiedzialny i Wydawca: Piotr Laskauer. Druk Piotra Łask a nera 1 S-ki, Warszawa, Nowy-Świat 4T


